

































Lubią posiedzieć w czytelni — 
WACICTOWZULOTEOLEJLCCIE 


To dopiero początek 





(Ksae jest najlepszym przyjacielem, który nie zdradzi, nie 

zawiedzie, nie oszuka — to wiemy. | wiemy, że za jej 
pośrednictwem można się wybrać w pasjonujące podróże do 
odległych epok i krajów nieznanych. I wiemy, że książek nieste 
ty brakuje — zdobycie wymarzonej pozycji w księgarni jest 
trudne, a często nawet niemożliwe. Wtedy jedynym sposobem 
na przeczytanie interesującej literatury, jest pójście do biblio- 
teki. 

W wypożyczalni urządzonej w mieszkaniu jednego z bloków 
w osiedlu Nowa Wieś w Pruszkowie pod Warszawą pełni dziś 
dyżur Piotrek. Bardzo. skrupulatnie wypełnia „karty książki” 
i „karty czytelnika”. Niezdecydowanym doradza przeczytanie 
ciekawych — jego zdaniem — pozycji. Tego dnia największym 
powodzeniem cieszyły się książki przygodowe — również ulu- 
biona lektura Piotrka, a z czasopism, jak zwykle, „Razem” 
i „Świat Młodych”. 

Piotr jest członkiem Koła Przyjaciół Biblioteki, pełni więc 
dyżur w wypożyczalni i czytelni, pilnuje porządku na półkach 
z książkami, zajmuje się włączaniem ich do zbioru, zna na 
pamięć układ i wszystkie działy księgozbioru. 

Oni jego koledzy pracują pod czujnym okiem bibliotekarzy— 
pani Ewy Skoniecznej i pana Leszka Mazurkiewicza 

Nie wszystko wygląda tu jednak różowo. Czasami zdarza się, 
że ktoś powycina zdjęcia z kolorowego tygodnika, zginie cieka- 
wa książka. Niestety — do bibliotek przychodzą nie tylko ludzie 
kulturalni... 

Z zakupem książek są ogromne kłopoty, jest ich ciągle za 
mało, a na dodatek szybko ulegają zniszczeniu. Pruszkowska 
biblioteka jest placówką nową i nie posiada wielu klasycznych 
pozycji. Białym krukiem są tu nawet „Baśnie” Andersena, 
jedyny egzemplarz udostępniany jest tylko na miejscu, w czy- 
telni. 

Najmłodsi klienci to czytelnicy z zerówek. Wieku najstar- 
szych określić się nie da. Mimo że jest to oficjalnie biblioteka 
dziecięca, trafia tu młodzież ze szkół średnich, a nawet dorośli. 
Ci młodsi przychodzą nie tylko po to, aby wymienić przeczyta- 
ną książkę. Spędzają w bibliotece sporą część dnia. Codziennie, 
jeszcze przed jej otwarciem, czeka na schodkach spory tłumek. 
Wszyscy dobrze się tu znają. Lubią przebywać ze sobą i wśród 
książek, bo zawsze dzieje się tu coś ciekawego. Organizowane 
są liczne konkursy, pogadanki, lekcje biblioteczne. Myśli się 
również o magnetowidzie i o wyświetlaniu filmów. | marzy, że 
kiedyś będzie dużo, bardzo dużo bardzo dobrych, ciekawych 
i pięknych książek. To jest marzenie największe i i bibliotekarzy, 
i Koła Przyjaciół Biblioteki, i tych, którzy z niej korzystają. (ew) 

Fot. M. Zieleniewska 


sa pewnością będą do niego zaglądać 
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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 





Pisze klasa VIild 


Będzie nam Pani bardzo brakowało. 


Jesteśmy uczniami Szkoły Podstawowej nr. 
byśmy za pośrednictwem „Świata Młodych” 
nauczycielce p. Grabowicz za trud i przekazat 
zorientowaliśmy się, że nasza pani odchodzi, w wię 
o wydrukowanie naszego listu. ba W. 





Ożyły po siedmiu 
i pół tysiącach lat! 


BAKTERIE 
Z JEZIORA ELK 


(„Kraj Rad”). Królik miał trzydzieści dni, kiedy usu- 
(„Gazeta Olsztyńska”). ż SĘ py, ź p » 4 

Wśród próbek osadów | TiEto mu część kory wielkich półkul mózgu Przez rok 
z dna Jeziora Elk w stanie | Zwierzę normalnie rosło i rozwijało się. A kiedyvtwarto mu 
A ę, okazało się, że usunięta część mózgu prawie cała 
bz z a OCE In odrosła. Doświadczenie powtarzane było setki razy na 
anta ARCE ANKI młodych świnkach morskich, psach, królikach i białych 
bakterii sprzed 7500 lat. | SZCZurach w wieku od dwóch tygodni do roku. Odrosty 
Umieszczono je w środowi- | następowały tym pewniej, im młodsze było zwierzę. 
sku REGALE w białko i pod- Dwiesięć lat trwające eksperymenty pozwoliły kierowni- 
nasi ROSSA kowi prac, profesor Irenie Mepisaszwili z Instytutu Peda- 
w których je znaleziono wy- | SOgicznego w. Tbilisi sformułować wniosek, że zniszczona 
nosiła 4” €). Wówczas za- | tkanka nerwowa mózgu zdolna jest do regeneracji. Rozwój 
rodniki przekształciły się | mózgu zwierząt nie kończy się więc w chwili urodzenia, jak 
w żywe, szybko rozmnaża- | uważano dotychczas 
jące się bakterie. Przy uży- A DESKA 
ciu metody, polegającej na Doświadczenia trwają. Pracownicy laboratorium mor- 
mierzeniu zawartości pro- | fofizjologicznego szukają odpowiedzi na pytanie, czy moż- 
WleRcT A okSdIEnAR na przyspieszyć gojenie się i odrastanie narządów bodźca- 
kładnie wiek bakterii. Wynik | TL biologicznymi. Przed medycyną otwierają się możli- 
potwierdziła analiza | WOŚci poszukiwania nowych sposobów leczenia urazów 
osadów. mózgu u człowieka. 





Minnesota grupa specjalis- 











Fot. M. Zieleniewska 
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Kern plus _ Nasz kalendarz IX1984 - VIII 1985 | 


Lutczyn ; 7 ź A 
za jedne 
100 złotych! 


Wychowuje, rozśmiesza, uczy, 
| przypomina. Czy wiecie co to? 
„Nasz Kalendarz”. Nasz-to znaczy 
wszystkich uczniów, którzy rozpo- 
czynają naukę szkolną we wrześ- 
niu a kończą w czerwcu, choć zcałą 


P rodzice. Wydany przez. Polską H CYTZTTKC WRONA 

Agencję Interpróss_ w 1OD-ysię = FE] == |ss"Jax e fs a= Te ro 

cznym nawadzie, spradsewnybe, REACEMICEJ a=_|jo=| GESKEMCCNEE | 
pr | 


dzie od 20 września w klubach 
MPiK-u i większych kioskach 
„Ruchu”. Kalendarz dowcipnymi 
rymami autorstwa Ludwika Jerze- 
go Kerna „Przypomni wnuczętom: 
dzisiaj Babcia a jutro Dziadek ma 
święto” czy też da istotną wska- 
zówkę na życie: „Nie powtarzaj 
plotek, nie bądź na niełasy. Podob- 
nie jak plotek, nie powtarzajklasy”. 

Atrakcją samą w sobie są prze- 
sympatyczne ilustracje Edwarda 
Lutczyna zkrótkimi rymowankami. 
Całość opracowała Renata Kmie- 
cik. Teraz należy tylko naciągnąć 
rodziców na 100 złotych, bo taki 
jest koszt kalendarza. 











(ms) 
repr: M. Szymański 
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| Listy z lata 


Tam skarb twój, 
gdzie serce twoje... 


Przypomnieliście o konkursie dla tych, którzy 
byli w NRD. Ja niestety nie miałam takiej możli- 


wości, ale chciałabym podzielić się z wami refle- 


ksjami o pewnym zakątku naszego kraju. Prze- 


cież stare przysłowie mówi: „Tam skarb twój, 


gdzie serce twoje”. A naszym skarbem jest Pol- 


ska. Być może są piękniejsze kraje, ale my, Pola- 


cy. mamy własny, piękny kraj i powinniśmy się 


nim szczycić. 


W tym roku wyjechałam na dwa tygodnie do 


Wisły. Miejscowość ta znajduje się w Beskidzie 


Śląskim. Wisła to przede wszystkim sanatoria 
i domy wypoczynkowe o wdzięcznych nazwach 
np. „Storczyk”, „Limba” itp. Przez to miasteczko 
przepływa królowa naszych rzek — Wisła. Wokoło 
roztaczają się Beskidy, tworząc bardzo malowni- 
czy. krajobraz. Powietrze jest tu niesamowicie 
zdrowe i dlatego, jak już napisałam, jest dużo 
sanatoriów i domów wypoczynkowych. Tu 
i w pobliskich miejscowościach odpoczywają 
robotnicy z katowickiego okręgu przemysłowe- 
go. Przyjeżdżają tu po to, aby nacieszyć wzrok 
pięknym krajobrazem, spróbować sił i na włas- 
nych nogach wejść na jakiś szczyt. Ja też wcho- 
dziłam i to na niejeden: Wielką Czantorię, Jawo- 
rzynkę itp. Weszłam też na Baranią Górę. Jakie 
wzruszenie mnie ogarnęło, gdy u mych stóp 
płynął niewielki strumyczek, który potem staje 
się wielką rzeką, największą w Polsce. Tak, tego 
na pewno nie zapomnę. Byłam też w pobliskich 
Lalikach, miejscowości znanej z zabytkowego, 
góralskiego kościółka, a także z kamieniołomów. 


Stamtąd wyniosłam toż miłe wrażenia i podrapa- 
ne nogi, bo było tam dużo poziomek i jagód, po 
które wspinałam się po prawie pionowej skalo, 
Ale cóż to dla mnie! 

Wokoło Wisły (miejscowości) jest bardzo dużo 
lasów. Tam też zbierałam owoce i wprost do 
granic możliwości objadałam się nimi. Z każdej 
wycieczki wracałam niemal granatowa. 

W Beskidach można podziwiać nie tylko pięk- 
no przyrody, ale także poznać tamtejsze obyczaje 
ludowe. W Koniakowie np. kobiety wiejskie wy- 
konują piękne, delikatne koronki, znane nawetza 
granicą. 


Kaśka, lat 13 
RZ Ó A An RZA ORZZWWZZAĄ 


W Starej Oleśce 
było bardzo fajnie 


Czas od 1 do 15 lipca spędzaliśmy na obozie 
w Starej Oleśce w Czechosłowacji. Było bardzo 
fajnie. Gdy tylko świeciło słońce, chodziliśmy na 
plażę i kąpaliśmy się w jeziorze. Wypożyczaliśmy 
łódki i rowery wodne, zorganizowano nam cu- 
downą wycieczkę. Najpierw Łabą w dół rzeki, 
a potem 18 km piechotą pod górę. Zwiedzaliśmy 
rezerwat, który znajduje się na górze o wysokości 
615 m. Na górze jako pierwsi Polacy wpisaliśmy 
się do pamiątkowej księgi. Również zwiedzaliś- 
my takie miasta jak Dećin, Liberec, Ceska Kamie- 
nica, Jablonec. 

Słowem było bosko i szkoda, że tak szybko 
minął nam czas. Teraz zostały nam tylko nawią- 
zane przyjaźnie i wspomnienia. Za naszym po- 


dod LEMA SE M CEJ LEMA 4 


środnictwam chcielibyśmy bardzo podziąkować 
całomu klorownictwu obozu za wspaniała 
wakacjo. 


Uczestnicy obozu — 


J, Czech z Wrocławia 
1 M. Figiel 





Nagle ujrzałyśmy 
podążające ku nam 
zające... 


Na wakacje nigdzie nia wyjechałam, jednak 
pomimo to przeżyłam wiele wspaniałych dni. 
Oto jeden z nich... 

Był piękny, pogodny ranek. Postanowiłam 
wyjść na długi spacer, jednak jeszcze wcześniej 
poszłam nad zalew. Spotkałam tam bardzo fajną 
dziewczynę. Popłynęłam z Agnieszką na drugi 
brzeg. Płynęłyśmy małą łódką. Po drodze wśród 
traw i sitowia zobaczyłyśmy parę łabędzi. Słońce 
grzało, więc opaliłyśmy się. O godzinie pierwszej 
Agnieszka poszła do domu. 

Niedaleko zalewu rozciąga się las. Nie namy- 
ślając się skoczyłam do domu po prowianti picie, 
młodszą siostrę posadziłam na siodełko z tyłu 
roweru i wyruszyłyśmy. Wjechawszy w gęste 
krzaki zsiadłyśmy z roweru. Zostawiłam rower 
i przeszłyśmy się kawałek. Siostra bardzo się 
ucieszyła, ponieważ zobaczyła w lesie wiewiórkę 
i sarny. Las szumiał wokoło, ptaki śpiewały. 
Przeszłyśmy na leśną polanę, gdzie rozłożyłyśmy 
koc i zjadłyśmy kanapki. Długo jeszcze siedzia- 
łyśmy w lesie. O godzinie 18.00 ruszyłyśmy w po- 
wrotną drogę, ale tym razem pieszo. Droga pro- 
wadziła przez pola. W oddali ujrzałyśmy podąża- 
jące ku nam ścieżką zające. Razem z siostrą 
schowałam się w małym rowie porośniętym 
trawą. Po kilku chwilach zające były tuż obok nas. 
Zachowywały się jednak dziwnie, jakby nas wy- 
czuły. Siedziały blisko nas, pilnie nasłuchując. 
Chwilę potem jeden z nich zbiegł w bok i zdecy- 
dował się — poszedł ścieżką dalej, a za nim 


wtedy, ruszyłyśmy 


pobiogł i drugi zając. Dopiero we yśmy do 


sią z miejsca i dalej bez przyg! 


nA iwona Pawlak z Wodzisławia 





Moja ukochana 
wychowawc zyni z kolonii 


Przobywałam na kolonii. Miałam W oóżzała 
czynię, która była dla DOE Wane Uszyńite TA 
mnie, gdy było mi smutno. a ód: 
mnie, mało mówiącej i cichej z EDAUJA kr 
no mi było sią z nią rozstać, ale tak musiało AŻ, 
raz, kiody jestem w domu, bez mojej i 
Só wychowawczyni jest mi bardzo o aleją 
gnę ją odwiedzić. Rodzice jednak nie poz zb 
mi do niej jachać, mieszka bowiem aż H k TE 
miejscowości odległej od mojej o 70 a 04 A 
się Dorota Skibicka. Tak bym chciała, żeby u a 
w naszej Zbiorczej Szkole Gminnej w Barcze ; 
Domyślam się jednak, że jest to niemożliwe. 


Danuta z Barczewa 





Urzekły mnie góry 


„Świat Młodych” towarzyszy mi w roku szkol- 
nym, a także nie rozstawaliśmy się podczas wa- 
kacji, które spędziłam na koloniach w Murzasich- 
lach koło Zakopanego. Był to mój pierwszy pobyt 
w górach. Wszystko było dla mnie nowe i intere- 
sujące. Zwiedzaliśmy mnóstwo ciekawych 
miejsc. Byliśmy nad Morskim Okiem i Czarnym 
Stawem, w Dolinie Kościeliskiej, gdzie przejście 
przez Mroźną Jaskinię przysporzyło nam wiele 
emocji. Wytrwali koloniści, do których i ja należa- 
łam, zdobyli szczyty: Gęsią Szyję i Kasprowy 
Wierch. Zjazd z Kasprowego kolejką linową był 
wielką frajdą. Góry urzekły mnie. 


Agnieszka Przybylińska 
z Bydgoszczy 


WO O W OZ Z Z A 


m EBŁĄDZ 


JAK ZDOBYĆ 
SZKŁA KONTAKTOWE? 


Proszę o poinformowanie mnie, gdzie 
można kupić szkła kontaktowe. Podobno 
w Warszawie istnieje taki zakład, Ile kosz- 
tują takie szkła? Robot 

Szkła kontaktowe kosztują 3890 zło- 
tych. Można je kupić w Fotooptyce w War- 
szawie przy ul. Złotej 64/66, tel. 20-75-19. 
Na wizytę trzeba się zapisywać dwa ty- 
godnie wcześniej (można również telefo- 
nicznie), podając przy zapisie ilość dioptrii 
w szkłach. Jeżeli potrzebną soczewkę Fo- 
tooptyka ma, to zabieg założenia i dopa- 
sowania szkieł trwa około dwóch godzin. 
Pierwszego dnia po założeniu soczewek 
można je nosić tylko 20 minut. Każdego 
następnego dnia należy przedłużać czas 
noszenia o 20 minut. Soczewki nie mogą 
być jednak noszone dłużej niź 6 godzin 
dziennie. Osoby mające astygmatyzm 
(nieostrość i zniekształcenia widzenia) nie 
mogą nosić szkieł kontaktowych. (es) 





BIURO POD 6 BIURO 


© Poszukuję rozmówek angielskich, francu- 
skich, niemieckich. W zamian oferuję podręczni- 
ki szkolne i tomiki z serii „Żółtego tygrysa”, 
Wojciech Czech, ul. Kopernika 8/22, 38-500 Sa- 
nok; © Poszukuję książek: „Kamienie na sza- 
niec” Aleksandra Kamińskiego, „Mały Książę” 
Antoine'a de Saint Exupery'ego. Odkupię je lub 
wymienię na „Nieboską komedię” Zygmunta 
Krasińskiego i „Opowiadania” Stefana Żerom- 
skiego, Alina Bajko, ul. Skarpowa. 1" 17-200 
Hajnówka; e Dostałam od rodziców małego 
szczeniaka Arisa. Nie mogę jednak nigdzie do- 
stać książki o wychowaniu psów. W zamian za 
taką książkę mogę odstąpić „Placówkę” B. Prusa 
lub „Pan Samochodzik i zagadki Fromborka” Z. 
Nienackiego, Agnieszka Rybarczyk, ul. XX-lecia 
PRL 13/80, 62-510 Konin V; © Zbieram informa- 





cje o chartach afgańskich. Wszystkich, którzy 
mają jakieś wiadomości o tych psach, proszę 





as, bo jestem bardzo samotna. 
| za Waszy! | pośrednictwem 
Jielu przyjaciół, którzy są samotni tak jak 


ub 


o kontakt ze mną, Maja Mazurkiewicz, ul. Lompy 
14/3, 71-580 Szczecin; © Poszukuję pocztówek 


„dźwiękowych z nagraniami zespołu „The Beat- 


les” oraz plakatów i zdjęć tego zespołu. W za- 
mian proponuję niektóre księgi przygód Tytusa, 
Romka i Atomka oraz plakaty zespołów młodzie- 
żowych, Dariusz Lisowski, ul. Krajewska 34/7, 
65-001 Zielona Góra; © Odkupię lub wymienię 
na inne następujące książki: H. Musierowicz 
„Szósta klepka”, „Kłamczucha”, „Kwiat kalafio- 
ra'', „Ida sierpniowa* oraz książki o wychowaniu 
psów, Lilianna Piotrowska, ul. Czcibora 40/8, 
71-570 Szczecin; © Szukam pilnie książki B. Wy- 
dmuchowskiej „Rozmowy o urodzie i kosmety- 
ce, Anna Józefowicz, ul. Orkana 29, 57-200 Zą- 
bkowice Śl.; © Niedawno kupiłam sobie parkę 
papużek falistych i teraz poszukuję książki o ich 
hodowli, Joanna Hińcza, ul. Złota 23/1, 25-015 
Kielce. ń 





_ sy zespołów, aktoró 


lotąd jeszcze nigdy nie znalazłam praw- Ja 







czy. 
to może być prawda całkowita? Każdy ma jakieś. 
swoje upodobania i ubiera się w to co mu si: 
podoba i w czym nie czuje się skrępowany. 
chcę tu bronić tych, którzy podszywają się pod 
nas, myśląc, że „punk to samo zło” i dlatego oni 
też chcą być punkami. Chcę Was prosić, abyście 
drukowali ten list, aby ci, którzy mają mylne 
pojęcie o punkach napisali do mnie. Będę bardzo 
wi na za każdy list. Chciałabym także doda 
o lubię "izwierzęta. 






> 






apiszcie do mnie 


szkoły specjalnej. Tak bardzo chciałabym być 
inna. Kocham książki przygodowe. Zbieram foto- 

s F piosenkarzy oraz po- 

cztówki i znaczki. Chociaż każda pora roku ma 
swój urok, najbardziej lubię lato. Chciałabym 
poznać kogoś o podobnych zainteresowania: 


żeby móc z nim porozmawiać, podzielić się kło- - 


spotam radościami. Ś, a A 
Jola Ryrych, ul. B. Bieruta 14 m. 9, 43-322 
| €zechowice-Dzii 



















Mam trudności z nauką. Jestem uczennicą a 


MIĘDZYNARODOWY 


KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 





Piszcie do nas w języku 
rosyjskim: 


© Interesuję się literaturą, matematyką, fizyką i che- 
mią. Zbieram znaczki, Marie Michalikova, Susilo- 
va 485/38, 76901 Holesov, CSRS. Chcemy korespondo- 


wać na tematy młodzieżowe, Wiesiełka Nikołowa, Ko- . 


priwszczica, okr. Sofijski, ul. Ł. Karawiełow nr 43, 
Bułgaria; © Łałka lzmanowa, Kopriwszczica, okr. Sofij- 
ski, ul. Iwan Borata nr 21, Bułgaria; © Krasimira Cwiet- 
kowa Gierzijska, Kopriwszczica, okr. Sofijski, ul. lwan 





; © Julia Kruczliak, ul. 
Supruna 22 kw. 52, USRR, ZSRR; 


© Posiadam adresy młodzieży hiszpańskiej. Korespon- 
dencję w językach: hiszpańskim, francuskim i angiel- 
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kilka słów o przyjaźn 
mam dwie bardzo s 


zwiędnie. Ale nie ty! 
_ łam napisać; Cz 





zielona kartka 


D | a warszawiaka, dla mieszkańca 
Płocka czy Torunia widok Wisły 
jest czymś raczej banalnym = ot, pocztówko 
wy obrazek... Bo też warszawski, toruński czy 
płocki most to nie są punkty, z których 
widać byłoby to, co w największej z naszych 
rzek niebanalne. Aby przekonać się o przy 
rodniczej niebanalności Wisły — trzeba ją uj 
rzeć z jej dzikiego brzegu, do którego naj 
pierw trzeba dotrzeć 
Miałem po temu okazję mniej więcej rok 
temu, kiedy to na swój nadwiślański obóz 
zaprosili mnie znajomi przyrodnicy. Niełatwo 
przyszło mi dotarcie do tego ich obozowiska. 
Bo i „namiary” miałem wątpliwe, czemu 
trudno się dziwić: jakie punkty odniesienia 
podać wędrowcowi, skoro wokół krzaki i krza 
ki. Atakwłaśnie było tutaj. Przy czym im bliżej 
Wisły — bym bardziej dziko. Łączki, poprze 
dzielane wydmowymi pagórkami, ustąpiły 
wkrótce miejsca istnemu morzu wierzbo 
wych zarośli. Dobrze ponad godzinę prze 
dzierałem się przez nie krętą i ledwie wydep 
taną ścieżyną, co rusz mijając tajemnicze 
jeziorka, polany pokryte niezwykle bujnymi 
łanami różnych roślin zielnych, kępy wyso- 
kich zadrzewień łęgowych, by wreszcie sta- 
nąć nad rzeką. Ta, ze względu na niski stan 
wód przypominała raczej pustynię jak 
okiem sięgnąć ciągnęły się piaskowe ławice, 
półwyspy, zwieńczone zaroślami ostrowy. 
Dzicz i pustka. Niewątpliwie dolina Wisły — 
przynajmniej w środkowym biegu rzeki — jest 
jednym z najrozleglejszych u nas i najlepiej 


zachowanych uroczysk przyrodniczych. Ale 
też zarazem = jednym z najbardziej zanieczy 
szczonych miejsc w kraju. Przedziwna sytu 
acja! 

Myślę więc, że właśnie Wisła jest dobrym 
przyczynkiem do rozpoczętej już wczośniej na 
naszej „Zielonej kartce” rozmowy na temat 
czy pozostawienie przyrody samej sobie jest 
dziś aby najwłaściwszą metodą jej ochrony? 

Tu dygresja. Niewątpliwie najlepszym 
sposobem ochrony flory i fauny byłoby po 
zostawienie jej w zupełnym spokoju. Gdyby 
tak jakimś cudem ludzie wynieśli się nagle 
z zamieszkiwanej przez siebie planety, 
a choćby tylko z niektórych jej części, zaraz 
mielibyśmy tu „busz”, że ho, ho! Dotychcza- 
sowe ziemie uprawne wzięłyby rychło we 
władanie krzewy i drzewa, najbrudniejsze na- 
wet rzeki uległyby stopniowemu samooczy- 
szczeniu. Niewiele jest miejsc na Ziemi, które 
człowiek zniszczył w takim stopniu, by przyro- 
da nie była w stanie znów nimi zawładnąć. 
Ale nie zawładnie, bo przecież nie pozwolimy 
jej na to. Jakikolwiek obiekt przyrodniczy, 
leżący w pobliżu ośrodków cywilizacji, a nie 
zagospodarowany i prawnie nie chroniony — 
zwykle zaraz staje się przedmiotem różnych 
bezplanowych, a niszczycielskich poczynań. 











„ BYŁA CZYSTA. 


Mokradło przekształca sią w dzikie wysypisko 
śmieci. Wydma piaszczysta, rozdeptywana, 
ulega rozwianiu przez wiatry, a częstokroć 
joszcze przedtom tworzący ją plasok zostaje 
rozwieziony na okoliczne budowy, Dzika łąka 
turzycowa co rusz pada łupem płomieni, bo 
podpala się ją w imię jej „ulepszenia”, No, 
a rzeka? Ta staje się odbiorcą wszelkich pa: 
skudztw i raz dwa ulega zanieczyszczeniu. 

Tak właśnie stało się z Wisłą, w której — 
wadług słów pewnego wybitnego specjalisty 
od spraw wody — „tysiące przemysłowych 
smoków zanurzyły swe kolektory ścieków”. 

Horrendalne zanieczyszczenie Wisły (ńa 
znacznej części swego biegu niesie ona wody 
poza wszelką klasą czystości) wynika m. in. 
z tego, że przez wiele lat była taka zapomnia- 
na i bezpańska. Cóż więc z tego, że jej dolina 
była (i jest) wielkim rezerwatem łęgowych 
krajobrazów, skoro sama rzeka to największy 
w kraju rezerwat... ścieków. 

Kiedy przyszło wreszcie zainteresowanie 
Wisłą (przedtem mówiło się, że miasta 
i ośrodki przemysłowe „zwrócone są tyłem 
do Wisły”), przybrało formę olbrzymiego, 
ogólnokrajowego programu. Zwał on się 
„Programem Wisła”, a jego głównym celem 
było zapewnienie wody coraz suchszemu 


krajowi, Miał polegać przode wszystkim na 
wybudowaniu  kilkudziesiąciu zbiorników 
i stopni wodnych. A żo nie ma żadnego sensu 
gromadzonio w zbiornikach wody tak zania” 
czyszczonej jak wiślana, w programie za 
szczególnie ważne uznano budową oczysz: 
czalni ścieków wszędzie, gdzie to tylko po* 
trzebne, Zatem = „Program Wisła” zapowia* 
dał stopniowe oczyszczenie królowej na- 
szych rzek, Oznaczał co prawda też zarazem 
regulację jej koryta, a w konsekwencji = uni- 
cestwienie wielu tych malowniczych wysp, 
odnóg, będących ostojami ptactwa, całych 
hektarów bujnych zarośli i lasów łęgowych. 
Ale czysta woda jest i dla nas, i dla przyrody 
czymś tak bezcennym, że z tymi stratami 


warto by się pogodzić. Sztuczne, ale za to - 


czyste wiślane „jeziora” stwarzały zresztą 
szansę przynajmniej częściowego odrodze- 
nia się flory i fauny. 

O „Programie Wisła” mówimy dziś jednak 
mało i niechętnie; wszakże był to sztandaro- 
wy temat propagandy sukcesu. O ile też 
przed wybuchem kryzysu było o nim bardzo 
głośno, o tyle później zrobiło się cicho. Cóż = 
stało się jasne, że jego zrealizowanie w zapo- 
wiadanym tempie i z planowanym rozma- 
chem jest wobec naszej sytuacji gospodar- 





ajj po prostu niemożliwe, Czy. znaczy to 


kaz” żo został on zaniachany? Ponieważ e 


i my, „Świat Młodych”, w swoim czasia pisa- 
liśmy sporo o „Programie Wisła” — warto 
chyba poinformować dziś czytelników, jak się 
rzeczy mają... 

Niodawno Polska Agencja „Interpress” 
przypomniała, ża program ten będzie, ow- 
śzem, wcielany w życie, tyle że w bardzo 
okrojonej formie, Tzn. — na razie skupimy się 
na dokończeniu budów tych zbiorników wod- 
nych, które już zostały rozpoczęte, co i tak 
kosztować bądzie kilkanaście miliardów zło- 
tych. Dopiero później weźmiemy sią do bu- 
dowy kilku następnych, najbardziej potrzeb- 
nych. Bądzie to i tak tylko część dawnego, — 


ambitnego i pełnego rozmachu programu, 


który - przypomnijmy — dotyczył nie tylko 
samej doliny Wisły, ale i innych rzek, iobiek- 
tów wodnych. 

Ale najwaźniejsze, że w tym okrojonym 
programie za sprawę szczególnej wagi uzna — 
no czystość wody, I — o ile zrezygnowano - 
z budowy wielu zbiorników = o tyle nie „skre- 
ślono”” prawie żadnej z owych oczyszczalni, 
których budowę przewidywał program pier- 
wotny, Oznaczałoby to, że wciągu najbliższe- — 
go ćwierćwiecza będziemy nad Wisłą nadal 
oglądać prawie naturalne nadrzeczne krajob- 
razy, ale teź — że będą się one przeglądać się 
w wodzie coraz czystszej... 

O czym donoszę z nadzieją, ale bezwielkie- 
go entuzjazmu. Entuzjazm ostygł po kąpieli 


w jednej z największych rzek, jakie w ciągu 


ostatnich kilkunastu lat przetoczyły się przez: 
nasz kraj — rzece słów i obietnic na temat: 


gospodarka wodna... TOMASZ KŁOSOWSKI 


ŻYCIU 





PRZYWRÓGONY 





31 sierpnia br. Zamek przekazano 
społeczeństwu. Z tej okazji otwarto 
w jego salach wystawę pt. „Prawa 
zasadnicze państwa polskiego”, na 
której zaprezentowano dokumenty 
zaświadczające ciągłość państwo- 
wości polskiej od monarchii piastow- 
skiej do dnia dzisiejszego... 


W;s'szwe. Zamek Królewski. 
Jest wrzesień 1984 roku. Mi- 
ja więc 13 lat od chwili, gdy zapa- 
dła historyczna już decyzja odbu- 
dowy Zamku. 

Tu właśnie mieściła się siedziba 
książąt mazowieckich, potem kró- 
lów polskich, miejsce, gdzie obra- 
dowały sejmy Rzeczypospolitej, 
tutaj zrodziła się myśl o Komisji 
Edukacji Narodowej, tu uchwalo- 


no wiekopomną Konstytucję 3 
Maja. W Zamku zapadały wresz- 
cie najważniejsze dla państwa de- 
cyzje i uchwały. Ale 45 lat temu, 
we wrześniu 1939 r. został znisz- 
czony z całą premedytacją przez 
niemieckie bomby, obrabowany, 
zdewastowany, wreszcie wysa- 
dzony w powietrze w grudniu 
1944 r. 

Zamek Królewski dzielił losy na- 
rodu w chwilach dobrych i złych. 
Stał się pomnikiem łączącym po- 
kolenia Polaków, świadectwem 
ciągłości narodowych dziejów. 
Jest więc nie tylko symbolem 
przeszłości narodowej, ale także 
symbolem niepodległego pańs- 
twa polskiego i walki z hitlerow- 
skim najeźdźcą. Dzięki temu sym- 
bolicznemu znaczeniu, które łączy 
wszystkich Polaków w kraju i za 
granicą, możliwa stała się odbu- 
dowa Zamku. Ale idea nie zrodziła 
się 13 lat temu, lecz dużo wcześ- 
niej. Prof. Stanisław Lorentz mó- 
wił zawsze, że decyzja o odbudo- 
wie zapadła „17 września 1939 r., 
kiedy pierwsza bomba zapalająca 
spadła na hełm Wieży Zygmunto- 





wskiej”. Wtedy mieszkańcy stoli- 
cy ratowali Zamek. Podczas oku- 
pacji wykradali z narażeniem ży- 
cia dzieła sztuki, elementy wypo- 
sażenia i wykończenia sal, detale 
architektoniczne, szkice i plany 
Zamku. 

| Zamek wrócił do życia dzięki 
ofiarności setek tysięcy Polaków. 
Zanim jeszcze oficjalnie otwarto 
konto, zanim ukonstytuował się 
Obywatelski Komitet Odbudowy, 
nieprzerwanie zaczęły napływać 
pierwsze złotówki i dary. Jedni 
deklarowali pieniądze, inni bezin- 
teresowną pracę. Tak jest do dziś. 
Napływają dary z całego kraju, od 
osób prywatnych i instytucji, zza- 
granicy — od Polaków i rządów 
wielu państw. Do października 
1983 r. stan konta wynosił blisko 
972 mln zł i 809 891 dolarów oraz 
7 tys. dzieł sztuki. 

Oto stoi. Od lat, tak jak stał 
przed wiekami. Na Zamek już się 
nie tylko patrzy, do Zamku się 
idzie: na wykład, koncert, wysta- 
wę, by zwiedzić zrekonstruowane 
wnętrza, podziwiać ich wystrój, 
meble, obrazy, gobeliny, arrasy, 
cenne pamiątki i dzieła sztuki. 
Około 115 tys. warszawiaków i tu- 
rystów z kraju i z zagranicy prze- 
kroczyło zamkową bramę. Już od 
września, Zamek można oglądać 
w całej krasie, zajrzeć do około stu 
sal historycznych, z wyjątkiem Sa- 
li Balowej, gdzie ze względu na 
bardzo skomplikowane zabiegi 
konserwatorskie prace potrwają 
dłużej. 

Chodźmy więc do Zamku. 

Oto parterowe Skrzydło 
Wschodnie, Sień Senatorska ze 
swymi Komnatami Dworskimi. 
Dziesięć pomieszczeń z XVI i XVII 
w. przypomina, że mieszkali tutaj 
wysokiej rangi dworzanie Jagiel- 
lonów, potem, za Wazów, fraucy- 
mer (damy dworu) królowej. Są tu 
renesansowe stoły, krzesła 
i skrzynie. Na ścianach wiszą tka- 
niny, w których kochał się i które 
zbierał ostatni z Jagiellonów — 
Zygmunt August. Ściany zdobią 
portrety: siostry — Anny Jagiel- 
lonki, Barbary  Radziwiłłówny, 
Stefana Batorego. 

Następne dwie sale, to jedno- 
słupowa Dawna Kancelaria Sej- 
mowa i trzysłupowa Dawna Izba 
Poselska. Przed wiekami obrado- 


wały tu sejmy mazowieckie, po- 
tem koronne, a od 1569 — Rzeczy- 
pospolitej Obojga Narodów, tu 
zasiadali posłowie ziemscy, aż do 
początku lat 80-tych XVII wieku. 
W Izbie Poselskiej ściany pomalo- 
wane są, zgodnie z dawnymi opi- 
sami, na kolor czerwony. Tu rzę- 
dami stoją ławy dla posłów, stolik 
dla pisarza, a na podium fotel 
marszałka sejmu. Ze ściany spo- 
glądają sarmackie portrety: pod- 
golone i wąsate twarze radzących 
tu kiedyś posłów, senatorów i ma- 
rszałków. 

Późnogotycka Kancelaria Sej- 
mowa poświęcona jest pierw- 
szym mieszkańcom i właścicie- 
lom Zamku — książętom mazo- 
wieckim. Ich epokę przypominają 
portrety ostatnich Piastów: ksią- 
żęcego rodzeństwa — Janusza, 
Stanisława i Anny. 

Kolejne sale to już inna epoka — 
panowanie Wazów. W Izbie Śred- 
niej wystawione są flandryjskie 
arrasy, portrety hetmanów i kanc- 
lerzy oraz rodziny królewskiej: 
Władysława Jagiełły, królowej 
Bony, Zygmunta Augusta i Jana 
Kazimierza. 

Marmurowymi Schodami 
Wielkimi wchodzimy na I piętro. 
Tu wśród 43 pomieszczeń znajdu- 
ją się najwspanialsze chyba z ze- 
społów zamkowych apartamenty 
Stanisława Augusta Poniatow- 
skiego, ostatniego króla Polski. - 

W pierwszej z sal tzw. Mirow- 
skiej, zwanej również Kordegar- 
dą, nad bezpieczeństwem monar- 
chy czuwała straż złożona z regi- 
mentu dragonów. Sala ta, o bia- 
łych stiukowych ścianach, ozdo- 
bionych kunsztownymi pilastrami 
i girlandami, z marmurową posa- 
dzką, jest przepiękna. Jej urządze- 
nie jednak — bardzo skromne: po- 
piersie Marsa, późnobarokowy 
zegar... Sąsiednie pomieszczenie 
— Pokój Oficerski — jest nieco wy- 
kwintniejsze, bo przeznaczone by- 
ło dla przybocznego adiutanta 
króla. 

Jesteśmy już w Sali Canaletta. 
Zgromadzono tu wszystkie obra- 
zy tego malarza z pięknymi wido- 
kami starej Warszawy, m. in. 
„Krakowskim _Przedmieściem”, 
„Elekcją Stanisława Augusta”. 
W niszach o kształcie muszli dwie 
XVlll-wieczne rzeźby Fauny i Flo- 








ry, pod ścianami kanapy tzw. ban 
kietki, taborety, pó” »krągła konso- 
la a pod noqemi piękna, intarsjo- 
wana, wzorzysta posadzka. Wszy- 
stko to jest świadectwem kultury 
epoki Oświecenia i królewskich 
upodobań artystycznych. Przez 
Nawę wchodzimy do Kaplicy od- 
tworzonej z 1777 r., zczasów prze- 
budowy przez Merliniego i Kam- 
zetzera. Zdobi ją osiem korync- 
kich kolumn z malachitowego 
stiuku, belkowana kasetonowa 
kopuła ze 120 różnej wielkości po- 
złacanymi rozetami. 

Dalej Dawna Sala Audiencjo- 
nalna. Od czasów króla Augusta Il 
Sasa pełniła ona również funkcję 
sali tronowej. Sufit wypełnia pięk- 
nie zrekonstruowany okrągły pla- 
fon „Apoteoza Sztuki” według 
Bacciarellego, pod stopami,kun- 
sztowna posadzka w kształcie wi- 
rującej rozety. Są tu także orygi- 
nalne konsole, kandelabry, po- 
rtrety rodziców króla i oczywiście 
tron monarchy. 

Jak za dawnych czasów do Sali 
Audiencjonalnej przylega Sypial- 
nia królewska urządzona w złota- 
wym odcieniu. Obicie ścian ujęte 
jest w boazerię z drzewa cisowe- 
go, przyozdobionego w złotawe 
gałązki wawrzynu. We wnęce — 
łoże z baldachimem, mnóstwo 
zwierciadełek, marmurowe ko- 
minki i cenne pamiątki po ostat- 
nim królu. 

Jeszcze tylko dwa pomieszcze- 
nia — Garderoba i Gabinet ozdo- 
bione obrazami, i pobyt w Zamku 
zbliża się ku końcowi. Te zabytko- 
we wnętrza, wypełnione ekspona- 
tami, działają na wrażliwość histo- 
ryczną i estetyczną zwiedzają- 
cych. Wielkie wrażenie sprawia 
wspaniałość architektury, piękno 
dekoracji i atmosfera czaru, nie- 
zwykłość tego wszystkiego, po 
czym się chodzi i co się widzi. Po 
45 latach Zamek Królewski na sta- 
łe zrósł się z sylwetą Starego 
Miasta. Jest świadectwem cią- 
głości kultury narodowej i jej 
trwania. 

EWA KUREK (interpress) 
Fot. CAF 


Jak tylko pierwsze tłumy gości 
przepłyną przez zamkowe komnaty, 
nasz fotoreporter wybierze się tam, by 
pokazać Wam te wszystkie wspania- 


łości i cuda na zdjęciach... 





D:wro temu, gdy żył jeszcze nasz Pa- 

tron, a także Brzechwa, Staff, Tuwim, 
Broniewski — ich utwory ukazywały się 
drukiem w wielotysięcznych nakładach, 
były tanie i łatwo dostępne. Skutki tej 
dalekowzrocznej polityki odczuwamy 
dziś, gdy pokolenie ówczesnych dzieci, 
nauczone cenić dobre książki, wykupuje 
je z księgarń. W tamtych czasach, choć 
były trudne i nie pod każdym względem 
można się o nich wyrażać dodatnio, stałe 
się wiele dobrego: po latach oklpacji 
wszystko traktowano z entuzjazmem i po- 
święceniem. Również kontakty literatów 
z czytelnikami były o wiele mniej formal 
ne niż przedtem i potem. Świadczy otym 
chociażby korespondencja Juliana Tuwi- 
ma z młodymi czytelnikami. Autor „Loko- 
motywy”, „Słonia Trąbalskiego” i „Zosi 
Samosi'” otrzymywał od nich liczne listy, 
na które ciepło i zajmująco odpowiadał. 


Na przykład tak: 


Do uczniów kl. IV 
szkoły podstawowej 
w Lesznie koło Błonia 
(bez daty) 


Kochani przyjaciele! 

List wasz sprawił mi ogromną radość 
i stał się najmilszym upominkiem gwiaz- 
dkowym, jaki kiedykolwiek w życiu 
otrzymałem. Nie sądźcie, proszę, że 
w tych słowach jest przesada. Wcale so- 
bie, najmilsze dzieci, nie zdajecie sprawy, 
jakie to szczęście dla pisarza, gdy jego 
utwory znajdują oddźwięk w sercach 
młodych czytelników. 

Pytacie się, czy wiersze trudno pisać. 
BARDZO TRUDNO, MOI KOCHANI! 
TRZEBA SIĘ NAD KAŻDYM SŁÓWECZ- 
KIEM ZASTANOWIĆ, ŻEBY NAJLEPSZE 
1 NAJTRAFNIEJSZE WYBRAĆ. Chcecie 
też wiedzieć, czy umiem wszystkie swe 
wiersze na pamięć. To byłoby niemożli- 
we, gdyż napisałem ich kilka tysięcy 
i wciąż nowe przybywają. Ale są takie, 
które umiem — na przykład ten o Śląsku. 

Przesyłam wam najlepsze życzenia no- 
woroczne — wszystkim i każdemu z od- 
dzielna. 


Bardzo proszę o oddanie pozdrowień 
Pani Nauczycielce (lub Panu Nauczycielo- 
wi, bo nie wiem), która (lub który) udziela 
wam języka polskiego. 

Wasz przyjaciel 
Julian Tuwim 


Korespondentów Firmy proszę w tym 
miejscu, aby przepisali sobie do poetyc- 
«kiego zeszytu dwa zdania wyróżnione 


w tym liście. Trudno o lepszą wskazówkę 
dla Was. 

Ale oto kolejny list Tuwima, a w nim 
biograficzne rowelacjo 


Do uczniów 
szkoły specjalnej 
dla dzieci trudnych 
w Łodzi-Radogoszczy 


Warszawa, 11 XI 1950 r. 


Kochani chłopcy! 

Wasze listy i pamięć o mnie bardzo 
mnie ucieszyły. Pani miała rację mówiąc, 
że byłem kiedyś urwisem. Przyznam 
wam się, że większym niż wam się zdaje. 
Nieraz się zdarzyło, że zamiast do szkoły 
wyruszałem na wagary, właśnie do wa- 
szego Radogoszcza, do Julianowa, Hele- 
nowa i innych okolic Łodzi. Rodzice moi 
nieraz mieli ze mną przykrości, wzywano 
ich do szkoły, bo się żle uczyłem i niezbyt 
dobrze sprawowałem. A raz było nawet 
tak, że gdy dostałem cenzurę z wieloma 
pałkami i dwójkami — nie pokazałem jej 
w domu i zwiałem do ciotki do Sieradza, 
skąd mnie nazajutrz odwieziono do Ło- 
dzi. Potem naturalnie ustatkowałem się 
i przestałem takie głupstwa robić. Zwie- 
rzam się wam z tego w tym celu, abyście 
wiedzieli, że „różne grzechy dziecińs- 
twa” mijają potem bez śladu i człowiek 
staje się porządnym i uczciwym obywa- 
telem. Myślę, że to nie żadne samochwal- 
stwo, jeżeli uważam siebie dzisiaj za ta- 
kiego właśnie obywatela Rzeczypospoli- 
tej Polskiej. Wy także, kochani chłopcy, 
wyrośniecie na dzielnych, dobrych, pra- 
cowitych Polaków i nikt wam dawnych 
win nie będzie wypominał. 


Wiersz, o który prosicie, napiszę kie- 
dyś, ale terminu nie mogę oznaczyć, bo 
mam strasznie dużo rozmaitej roboty 
iz tego też powodu tak rzadko bywam 
w Łodzi. Ale gdy przyjadę do mego uko- 
chanego miasta rodzinnego, na pewno 
was odwiedzę. 


Wiersze zacząłem pisać mając lat bli- 
sko osiemnaście, a pierwsza moja książ- 
ka wyszła, gdy miałem lat dwadzieścia 
cztery. Przez blisko siedem lat posyłałem 
z Łodzi moje utwory do warszawskich 
redakcji i nikt ich nie chciał drukować. Te 
początkowe niepowodzenia nie zraziły 
mnie jednak do dalszej pracy. Więc i wy, 
moi młodzi przyjaciele, nigdy się nie zra- 
żajcie, gdy się coś chwilowo nie uda, ale 
wytrwale dążcie do celów, któreście so- 
bie upatrzyli. Chciałbym wam dać jeszcze 


jedną dobrą radę: bądźcie dobrzy, uprzej- 
mi, życzliwi i pomocni w stosunku do 
ludzi. Nie krzywdźcie i nie pozwalajcie 
krzywdzić słabszych. Zawsze stawajcie 
w ich obronie. Dobroć serca w połączeniu 
ze skarbem wiedzy, jaką człowiek zdoby- 
wa, daje największą w życiu siłę i najwię- 
ksze szczęście. 

Serdecznie was pozdrawiam. Do po- 





firma poetycka 
ZEOTY 


'SZERSZEN' 


©. 


zdrowień tych dołącza się moja córeczka, 
9-latnia Ewunia, czwartoklasistka i har- 


rka. ą 
p Wasz przyjaciel 
Jullan Tuwim 
Wszystko to nie są z Jawkowe grzocz 
ności. Poota rzeczywiście przejmował się 
sprawami swoich czytolników. W liście 
do wychowawczyni dzieci 
przebywającyc U 
w ;anatorium 
w Łagiewnikach koło Łodzi 
kierowany bezpo 


znalazł sią fragment 


rednio do nicł 


(..) Kochane dziaci — (..) Tymczasam 
znamy się tylko zkorospondoncji, alo gdy 
będą w Łodzi, przyjadą do was i zawrze 
my bliższą znajomość. Gdybyście klady 
kolwiek miały ochotą do przeczytania 
jakiejś książki, której w bibliotece waszej 
nio ma, napiszcie do mnie, a chętnie ją 
wam wyślą. W ten sposób biblioteka wa 


sza będzie stalo rosła (..) 


W ten sposób rosła niejedna dziecięca 
biblioteka, a poeta brał na swoją głowę 
nie lada kłopot- dobrowolnie obarczał się 
zamówieniami, które w jego pojęciu mia 


ły pierwszorzędną wagę. Trzeba pamię 
tać, że czasy były ciężkie i zgrzebne. Krót 
ko mówiąc, panowała prawdziwa bieda 
i w szkołach brakowało nie tylko książek 
na wsiach nie śniło się nikomu o specjal 
nie wyposażonych pracowniach. W 1948 
roku Tuwim zwrócił się przez Łódzki Od 
dział Związku Literatów do inspektora 
szkolnego w Rawie Mazowieckiej z pyta 
niem o szkołę, której szczególnie potrzeb 
na byłyby opieka. W efekcie szkoła nie 
tylko otrzymała pomoc materialną, ale 
uczniowie mieli szczęście nawiązać stałą 
i bardzo serdeczną korespondencję ze 
swym sławnym opiekunem. 


Do dzieci ze szkoły 
w Inowłodzu 


Warszawa, 22 XI 1948 


Kochani przyjaciele! 

Oddział Łódzki Związku Zawodowego 
Literatów przysłał mi parę dni temu wasz 
list, w którym dziękujecie za książki, za- 
kupione z funduszu im. ś.p. Matki mojej. 
Bardzo mnie wzruszyły wasze słowa irad 
jestem, że mogłem wam tym skromnym 
darem przysłużyć się. Trzeba wam wie- 


dzieć, moi kochani, że do Inowłodza jes 
tem przywiązany niemal tak mocno, lak 
do Łodzi, mego rodzinnego miasta, Przę, 

szereg lat, aż do r. 1914, spędzałem WInOŚ 
włodzu wakacje, napisałem tam wczesne 
swoje wiersze, przeżywałem plerwszę 
sordaczna burze i bunty. Tam poznała 
lud polski, chłopa i jego nędzę, W pi, 

nym lotnisku nad Pilicą pokochałem kr; 

obraz i przyrodą polską, której żądny 
cuda zagraniczne nie dorównują 


Przekonałem się © tym, gdy w |atąch 
1939-45 objechałem kawał świątą Byłam 
wo Francji, Portugalii, Brazylii, Stanach 
Zjednoczonych i Kanadzie, a wszęgzią 
tąskniłom za Inowłodzem. Dałem targi, 
wyraz w napisanym na uchodźtwję poe- 
macie pt. „Kwiaty polskie”, którego ak. 
cja odbywa się w Inowłodzu i w Łodzi 
potom dopiero w Warszawie, Do dziś 
z czułością wspominam wsie okoliczne - 
Zakościele, Królową Wolę, Żądłowice, Li 
ciąźnę, Studzienne i in. (...) 


W dalszej części listu Tuwim dopytuję 





i )becny wygląd miasteczka i jego 
kolic, a także o losy tych, których znał 
przed czterdziestu laty, Ciekaw jest rów 
nież marzeń i zamiarów adresatów, Lis 
towna przyjaźń rozkwitła, mimo wielu za 
jęć i ciężkiej choroby Tuwima, który 
w marcu 1949 roku przeszedł cieżką 
rację. Nigdy nie zapominał o swojc 


im życzenia na 
ty gwiazdkowe 
sto pieniądze ną 
niezbędne sprzęty uczniowskie lub ubra. 
nia dla najuboższych. Byłteż darwspania 
ły: pełne wyposażenie gabinetu przyrod 
niczo-fizycznego z maszyną elektrostaty. 


opiecznych. Przysyłał 
Dzień Dziecka 


Oprócz książek były c 


preze 








czną, voltometrem miedziowym, szi 





tami ryby, żaby, gołębia i kota oraz kom 
pletem tablic do nauki o człowieku - wszy 
stko kupione nie bez kłopotów i trudności 
Ciekawe co z tych rzeczy zachowało się 
jeszcze i w inowłodzkiej szkole?) 

Wraz z przekazami nadeszła też piecząt: 
ka, którą odtąd stemplowano szkolny 
księgozbiór: „Z funduszu im. Adeli Tu. 
wim”, tak sobie bowiem życzył poeta. Nie 
mógł być na uroczystości nadania szko! 
nej bibliotece imienia swej matki, choć 
fakt ten sprawił mu wielką radość. Na 
kilka miesięcy przed śmiercią, w grudniu 
1953 roku, miał okazję cieszyć się albu- 
mem z fotografiami Inowłodza i okolic, 
wykonanym przez dzieci. Wielokrotnie za: 
praszany, wciąż obiecywał i im, i sobie,że 
Inowłódz odwiedzi. Nie udało się. 


Dziś miałby 90 lat 





META W MEKSYKU 


Szybkie o broty fut bolowej ka ruzeli |potbolowych atrakcji mamy ostatnio pod do- 











statkiem. Krajowa liga, mecze pucharowe, 
sprawdziany kadry i jej kontrolne pojedynki do- 
starczają sympatykom „kopanej” aż nadto wra- 
żeń. Ale jeszcze większe zainteresowanie wzbu- 
dzają szybko zbliżające się eliminacje do mis- 
trzostw świata „Mexico 86”. Prawo startu w tej 
imprezie zapewniły sobie (bez walki) tylko dwie 
reprezentacje: Meksyku — gospodarza przy- 
szłych MŚ i aktualnego mistrza — Włoch. Przy- 
pomnijmy, że decyzją władz światowego futbolu 
(FIFA) w mistrzostwach w Meksyku, podobnie 
jak w Hiszpanii, udział wezmą az 24 jedenastki 
Z tego wynika, ze 22 zespoły walczyc muszą 
w eliminacjach. FIFA ustaliła, że do Meksyku 
wyjadą 2 drużyny z Afryki, 4 — z Ameryki Połud- 
niowej, 2 — z Azji, 1 — z CONCACAF (państwa 
basenu Morza Karaibskiego), 12 — z Europy. 
Dodatkowe miejsce zarezerwowano dla zwycięz- 
cy barażu*), który nastąpi między jednym z ze- 
społów europejskich i triumfatorem eliminacyj- 
nej strefy Oceanii. 

Do wyścigu o prawo startu w Meksyku zgłosiły 
się 33 drużyny naszego kontynentu. Podzielono 
je na 7 grup. W czterech mamy po 5 zespołów; 
z każdej awansują po dwa najlepsze. Trochę 
skomplikowana jest sprawa w pozostałych 
trzech grupach. Tu mamy po 4 reprezentacje, 
a do MŚ kwalifikują się wyłącznie zwcięzcy. Dru- 
żyny, które zajmą drugie pozycje, rozgrywają 
dodatkowy turniej barażowy, który wyłania jesz- 
cze jednego uczestnika „Mexico 86”. Wicelider 
tego barażu rywalizuje właśnie z mistrzem 
Oceanii. 


Z simuiemy się obszernie powyższą „wyli- 
czanką” z tego powodu, że właśnie nasz 


zespół może znaleźć się w przymusowej sytuacji 





Na ostatnich mistrzostwach Europy drużyna belgijska (na zdjęciu) nie zachwy- 
ciła swoich sympatyków. Wprawdzie zwyciężyła ona groźny zespół Jugosławii 
(2:0), ale później przegrała z Francją (0:5) i z Danią (2:3). Ale Już sam fakt 
znalezienia się w gronie finalistów ME dobrze świadczy o umiejętnościach 
piłkarskich Belgów. Stoją (od lewej): Pfaff, Vercauteren, Ceulemans, Coeck 
i Vandereycken. Siedzą (od lewej): Clijsters, De Greef, De Wolf, Voordeckers, 
Scifo i Cłaesen 


gry z jedenastką Oceanii. Jesteśmy bowiem 
w I grupie eliminacyjnej, która składa się z czte- 
rech drużyn. Obok biało-czerwonych występują 
w niej Belgia, Grecja i Albania. W strefie Oceanii 
znalazły się: Australia, Nowa Zelandia, Chiny 
i Izrael. Dziwna to geografia. Dlaczego właśnie 
zespół Izraela walczyć będzie np. z Nową Zelan- 
dią — nie potrafimy wytłumaczyć... 

Europejskie eliminacje rozpoczęły się już 2 
maja br., kiedy to spotkały się jedenastki Cypru 
i Australii. Polacy wybiegną na boisko dopiero 17 
października, a pierwszym ich rywalem będzie 
drużyna Grecji. A oto jak wygląda terminarz gier 
| grupy. W roku 1984 dojdzie do następujących 
pojedynków: 17 X Belgia — Albania, 17 X Polska 
— Grecja, 31 X Polska — Albania, 19 XII Grecja — 
Belgia, 22 XII Albania — Belgia. Rok 1985: 27 Il 
Grecja — Albania, 27 Ill Belgia — Grecja, 17 IV 
Albania — Grecja, 1 V Belgia — Polska, 19 V Grecja 
— Polska, 30 V Albania — Polska, 11 IX Polska — 
Belgia. 





Z powyższego „rozkładu jazdy” wynika, że 
najtrudniejszym dla biało-czerwonych okre- 
sem będzie maj przyszłego roku. Gramy wów- 
czas aż trzy mecze i to wszystkie na obcych 
boiskach. Grecja i Albania nie należą do czołówki 
kontynentu, ale jak przestrzega trener polskiej 
drużyny, Antoni Piechniczek, nie należy lekcewa- 
żyć nikogo. Zwłaszcza zespołu słonecznej Hella- 
dy, który poczynił ostatnio spore postępy i stać 
go na spłatanie figla najlepszym. O Belgach nie 
musimy wiele pisać. „Czerwone diabły” już od 
dawna cieszą się światową renomą i nie ulega 
wątpliwości, że są naszym najgroźniejszym ry- 
walem. Na szczęście gramy z nimi ostatni mecz 

eliminacyjny i to przed własną widownią. 
Gdyby się nie powiodło, ostatecznego ratunku 
możemy szukać we wspomnianych już wyżej 
barażach, ale mamy nadzieję, że do tego nie doj- 

dzie. (zp) wes 

Fot. archiwum 


* BARAŻ — termin zaczerpnięty z szermierki. Oznacza 


dodatkową walkę dwóch przeciwników, mających rów- 
ną liczbę punktów, w celu wyłonienia zwycięzcy. 








jawnili się mieszkańcy wyspy! Przy wejściu do 

liordu spostrzegliśmy na płaskim cyplu oznaczo- 
nym na mapach jako King Edward Point kilkanaście 
schludnych domków pokrytych czerwonymi dachami 
i jeden dość okazały, zielonv. Widać było nad nimi maszt 
radiostacji i jakieś instalacje meteorologiczna Wąską 
gardziel fiordu spowiła jednak na kilkanaście minut 
mgła, na głowy sypnęła nam śnieżna kaszka i nie 
zdążylismy przyjrzeć się bliżej tym zabudowaniom, bio: 
rąc je za część osiedla Grytviken. 

Była to założona w 1969 roku naukowa brytyjska 
stacja na cyplu Króla Edwarda, o której istnieniu wie. 
dział, oczywiście, kierownik naukowy naszej wyprawy 
doc. dr Stanisław Rakusa-Suszczewski, który zna wszys: 
tkie stacje w Antarktyce, a co najmniej tuzin z nich 
zwiedził osobiście, nie wyłączając stacji „Amundsen 
Scott” na biegunie południowym i stacji „Wostok” na 
światowym biegunie zimna (-88,3'C). 

Kierownik stacji, reprezentujący gubernatora Wysp 
Falklandzkich na Georgii Południowej, zgodnie z proto- 
kołem oczekiwał najpierw naszej wizyty. Nawiązaliśmy 
właśnie łączność radiową z Anglikami, którzy wytłuma. 
czyli, jak do nich trafić. 

Wiódł nas jedyny na wyspie ślad samochodu. Grun- 
towa droga, biegnąca wzdłuż brzegu, przyozdobiona 
była znakiem drogowym „Uwaga, słonie morskiel”. 
Takim samym czerwonym trójkątem, w jaki u nas wpi- 
suje się sylwetkę krowy, a w najlepszym przypadku 
jelenia. Był to bez wątpienia przejaw angielskiego hu- 
moru, chociaż w pobliżu tego typowo wiejskiego traktu 
wylegiwało się rzeczywiście kilka stadek masywnych 
płetwonogów z rodziny fok. Gdyby samiec, osiągający 6 
metrów długości i 4,5 tony ciężaru, zwabił na drogę 
harem liczący kilka lubkilkanaścieżon, mógłby nastąpić 
niezły karambol. Samice osiągają 3,5 metra i ważą do 1 
tony. Są pod nieograniczoną władzą swego sułtana. Na 
szczęście słonie morskie nie odznaczają się agresyw- 
nością. Straszą ludzi rykiem, nadymając ogromny nos 
na kształt trąby. Lepiej jednak zejść takim z drogi, dopóki 
nie pozna się ich obyczajów. 


ej uż pierwszego dnia pobytu na Georgii Po- 

łudniowej niektórzy moi koledzy nabrali 
dużej odwagi. Podchodzili do drzemiących samców 
i klepali ich tłuste zady, na co słonie morskie nie reago- 
wały nawet podniesieniem powieki. Jeden z rybaków 
pomylił się i spróbował popieścić w tęn sposób uchatkę, 
innego płetwonoga, mającego odmienny charakter. Ta 
runęła do kontrataku z szybkością, o jaką by jej niktnię 
posądził. Rybak czmychał aż się kurzyło, ku ogromnej 
radości biologów, którzy musieli nam zrobić wykład 
0 zwierzętach Antarktyki i ich zwyczajach. Wyjaśnili, na 
przykład, dlaczego foka Weddella na widok ludzi płacze. 
To fakt, sam widziałem jej łzy. Myślałem, że ciekną ze 
strachu na widok nieznanych stworów. Może to 
wspomnienie o okrutnych łowcach fok, którzy w latach 
1775-1825 wytłukli na Georgii Południowej 1 200 000 
uchatek i fok? Dr Maciej Rembiszewski mnie wyśmiał. 
To łagodne zwierzę po prostu wytrzeszcza ze zdziwienia 
oczy na wszystko nieznane. Źrenice łzawią podrażnione 
zwiększonym dopływem światła. Kto zresztą wie, jak 
jest naprawdę? 

Po drodze do brytyjskiej stacji doc. dr Stanisław 
Rakusa-Suszczewski opowiedział nam o dwu najazdach 
na wyspę łowców futerkowych zwierząt morskich, któ- 
rzy spustoszyli antarktyczny raj zwierząt nie bojących 
się ludzi. Opowieści Cooka sprawiły, że niemal natych- 
miast po odkryciu północnego brzegu Georgii Połud- 
niowej ruszyły tu całe flotylle angielskich i amerykań- 
skich statków łowczych. Foki zabijano pałkami i odziera- 
no na miejscu ze skór, które zawożono na aukcję do 
Kantonu. Tam za nie dobrze płacono. Olej wytopiony ze 


Osada _ polarni- 
ków brytyjskich 
King Edward 
Point 
Fot. Ryszard 
Badowski 


Samiec dzielnie strzeże haremu 
Fot. Szymon Wdowiak 


Foki płaczą na widok ludzi 
Fot. Ryszard Badowski 
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Pierwszy raz znalazłem się w królewskiej 
asyście 
Fot. Szymon Wdowiak 














słoni morskich sprzedawano w Ameryce. Używano.go 
do oświetlania domostw. Część fok ocalała z pierwsze- 
go pogromu na południowym brzegu, przy którym: 
rozbijały się statki i szalupy łowców. Ponowna rzeż 
miała miejsce w latach 1872-1888. Teraz w Antarktyce 
liczbę uchatek szacuje się na 200000 (ich futra są 
najcenniejsze), a słoni morskich. na 800 000. Na samej 
Georgii Południowej stado słoni: liczy prawie ćwierć 
miliona sztuk. Rzeczywiście, spotkać je można dosłow- 
nie na każdym kroku. Są pod ochroną. Georgia Połud- 
niowa została ogłoszona ścisłym rezerwatem zwierzę- 
cym. Aby zdobyć kilka gatunków ptaków do zbiorów 
ornitologicznych Polskiej Akademii Nauk, musieliśmy 
uzyskać pisemną zgodę gubernatora Wysp Falklandz- 


1% 





r ji a 
kich, potwierdzoną przez kierownika stacji naukowej na 
cyplu Króla Edwarda. Mieliśmy do niego odpowiednią 


petycję. 
N a Georgii Południowej żyją cztery gatunki pin- 
gwinów, wśród których najokazalszym jest. 
pingwin królewski. Większy od niego jest tylko pingwin 
cesarski, spotykany wyłącznie na kontynencie. Na ping- 
winy królewskie także do 1881 roku polowano. Wytapia- 
no z nich tłuszcz. Stado ich jest obecnie nieliczne. 
Wczasie zwiedzania osady wielorybniczej spotykaliśmy 
na jej skraju pojedyncze sztuki. Kroczyły nadzwyczaj 
dostojnie w swych szarych frakach z pomarańczowymi 
wyłogami, wyciągając dumnie szyję i długi ostry dziób, 
którym klekotały jak bociany. Kilka sztuk próbowało 
dołączyć do naszej gromadki. Pierwszy raz znalazłem 
się w królewskiej asyście. 

Nie zabrakło także... policjantów. Tak nazywane są 
znacznie mniejsze pingwiny antarktyczne, mające pod 
brodą upierzenie na kształt czarnego paska. Wyglądają 
jak stróże porządku na służbie, są odważne i wścibskie. 

Dziwne upodobania ma pingwin złotoczuby z potęż- 
nym dziobem, dzięki któremu wspina się na strome 
półki skalne. To prawdziwy alpinista. Najskromniej wy- 
gląda pingwin gentu w wyblakłym nieco fraku, z białą 


łatką na głowie. Polarnicy. określili go mianem oślego 
pingwina, zapewne ze względu na skrzeczący głos. 
Zinnych spotykanych na wysple ptaków najwspania- 
Iszy jest albatros królewski o rozpiętości skrzydeł 3,5 
metra, a najsprytniejsza mewa dominikańska, która | 


w czasie odpływu morza wyplątuje z wodorostów za- 


TYGRYSY 
LUBIĄ 
ŚWIEŻE 
MIĘSO 


NEPAL (PAP). Wysiłki ekologów w Ne- 
palu, mające na colu ocalenie tygrysów 
przed wymarciem, uwieńczone zostały 
sukcesem, choć,.. kłopotliwym. Tygrysy 
w Królewskim Parku Narodowym Chi- 
twan, ongiś duma myśliwych, stały się 
dziś zagrożeniem dla sąsiednich wiosek. 
Plądrują pola, napadają na bydło oraz 
ludzi. 





Park rozpościerający się na obszarze 
1000 km kw. dżungli, położonej u stóp 
Himalajów, stał się tak przepełniony dziką 
zwierzyną, że jej ochrona jest w praktyce 
uniemożliwiona. Wprawdzie cały obszar 
otaczają posterunki straźników wojsko- 
wych, jednak stale rosnąca populacja ty- 
grysów coraz częściej opuszcza swe tra- 
dycyjne siedziby, wędrując w poszukiwa- 
niu większej przestrzeni, co budzi sprze- 
ciw okolicznych mieszkańców. 


Według opinii ekspertów, tygrysy prze- 
bywające w okolicach siedzib ludzkich 
stały się „ludożercami z przypadku”, przy- 
zwyczajone bowiem do stałego dostar- 
czania im pożywienia — żywych bawołów 
i kozłów — tracą stopniowo instynkt polo- 
wania na zdobycz w postaci zwierzyny 
płowej chwytanej na prerii. Ostatnio za- 
częły wykazywać szczególną agresyw- 
ność wobec ludzi. 


Eksperci zalecają kontrolę dotychcza- 
sowego systemu ochrony tygrysów, jak 
również ustosunkowanie się do kontro- 
wersyjnego problemu karmienia tygry- 
sów żywymi, związanymi zwierzętami. Li- 
czni obrońcy przyrody w zbiorowych lis- 
tach protestują przeciw tego rodzaju nie- 
humanitarnym metodom, jak również wi- 
dowiskom urządzanym dla turystów, 
oglądających pożeranie przez tygrysy ży- 
wych bawołów i kozłów. 





Pewnego 


razu... 





Siedemnaście „ale” 
| prawdziwego 
| bohatera 





Pewnego razu zapytano wielkiego do- 
wódcę rosyjskiego Aleksandra Suworo- 
wa, jakimi cechami powinien odznaczać 

| się prawdziwy bohater. Odpowiedź 
| brzmiała: 

— Prawdziwy bohater powinien być od- 

| ważny, ale nie zapalczywy; szybki, ale nie 
pochopny; roztropny, ale rozsądny; po- 

| słuszny, ale bez uniżoności; ambitny, ale 

| nie pyszałkowaty; zwycięski, ale nie próż- 
ny; życzliwy, ale nie obłudny; twardy, ale 
nie uparty; szlachetny, ale nie wyniosły; 
skromny, ale nie fałszywy; miły, ale nie 
lekkomyślny; schlebiający, ale nie pod- 
stępny; przenikliwy, ale bez cwaniactwa; 
przyjazny, ale bez wybiegów; uczynny, 
ale bez własnej korzyści; zdecydowany, 
ale bez zaciętości. 


Aleksander Wasiljewicz Suworow 
(24.09.1729-18.05.1800) — feldmarszałek 
|i generalissimus armii rosyjskiej. Brał 
| udział w wojnie siedmioletniej 1756- 
| —1763. W walkach zkonfederatami barski- 
mi wyparł z Lubelszczyzny, w 1772 r. 


mknięte muszle ostryg, unosi je w dziobie do góry, Ż Ż mA 
a potem upuszcza na skały. Z rozbitej w ten sposób | zdobył. Kraków: odznaczył ADAC? 
RESREZ RET z Turcją i tłumieniu powstania Pugaczo- 
skorupy wydostaje miąższ, stanowiący jej przysmak, | wa. W 1794 r. ttumił Powstanie Kościusz- 
(ed.n.) kowskie i dokonał rzezi Pragi. W wojnie 
RYSZARD BADOWSKI | z Napoleonem był dowódcą sił sprzymie- 
Fragment książki z cyklu reportaży „Globus”, pt. rzonych, odniósł szereg zwycięstw we 


„Raj w Antarktyce”, przygotowywanej do wydania | Włoszech i Szwajcarii. Pod koniec życia 
przez Młodzieżową Agencję Wydawniczą popadł w niełaskę u cara. (kg) 





— Dziś spotykam się z Wami po raz 
ostatni. Przypominam, zaplanowaliś 
my dziesięć spotkań... Właśnie, pa 
miętacie, podkreślałem, że nie będą to 
lekcje, lecz spotkania, że będziemy 
mówić nie tylko o gitarze, ale w ogóle 
o muzyce, a nawet o życiu. Moim 
zdaniem trudno zresztą przygotować 
lekcje gry na instrumencie dla XczyY, 
których się nie zna... Przecież każdy 
z nich ma inną rękę, lepszy lub gorszy 
słuch muzyczny, predyspozycje itd., 


itd. W czasie tych spotkań starałem się * 


Was przekonać do zespołowego mu- 
zykowania, sprawiającego chyba naj- 
więcej radości. Mieć zespół to jest cośl 
Sam «w paru grałem i wiem, co to 
znaczy stworzyć fajną pakę muzykan- 
tów. lle się wtedy można nauczyć, 
choćby od kolegów z zespołu... A prze- 
cież każdy zespół bierze udział w ja- 
kimś przeglądzie, regionalnym czy 
ogólnopolskim. Przyjeżdża na taki 
przegląd sporo ludzi. Ich też się pod- 
patruje, wypytuje o sprzęt, itd., itd. 
Koniecznie w takich przeglądach bie- 
rzcie udział. Pierwsze spotkania w ca- 
łości poświęciłem właśnie muzykowa- 
niu zespołowemu. Radziłem jak ze- 
spół zorganizować i jak z nim prze- 
trwać najtrudniejsze chwile, jak zdo- 
być sprzęt i instrumenty. Zachęcałem 
nawet do robienia instrumentów. 
Oczywiście nie wszyscy mają do tego 
smykałkę, ale... próbować warto. 
W rozmowach o pracy w zespole, z ze- 
społem dzieliłem się doświadczenia- 
mi z sesji I Ching. To i dla mnie było 
ciekawe doświadczenie, nie tylko mu- 
zyczne. 


A jeśli chodzi o ćwiczenia indywidu- 
alne... Zachęcałem Was do poznania 
nut = to sprawa bardzo ważna i... oczy- 
wista — nabycia podręczników prze- 
znaczonych dla początkujących i zaa- 





BRAVO 
LÓFZIEUEGIY 





wansowanych gitarzystów oraz chwy 
tów gitarowych. Zaproponowałem 
parę ćwiczeń melodycznych i harmo 
nicznych. Pokazałem podstawowe 
akordy | podkreśliłem znaczenie 
chwytu baree. Tak więc otrzymaliście 
ode mnie tylko wskazówki. Resztę mu 
sicie zrobić sami. Jestem zwolenni 
kiem teorii, która głosi, że samoucy 
osiągają największe sukcesy. Dlatego 
sami kupcie sobie podręczniki, sami 
zacznijcie z nich korzystać, sami na- 
mówcie kolegów do zorganizowania 
zespołu... Oczywiście praca pod 
okiem doświadczonego gitarzysty da- 
je efekty, ale... Samemu też można 
zrobić sporo. 


Muzyka to nie tylko granie na instru- 
mencie czy śpiewanie, ale także słu- 
chanie muzyki z płyt i chodzenie na 
koncerty. O potrzebie korzystania 
z magnetofonu mówiłem osobno. Ma- 
gnetofon potrzebny jesti do rejestracji 
Waszej próby, i odtworzenia przegra 
nej płyty czy koncertu. A skoro już 
jesteśmy przy podstawowych urzą- 
dzeniach technicznych, to zalecałem 
nabycie metronomu — przede wszyst- 
kim dla perkusisty, ale nie tylko. Gita- 
rzystom też się przyda 


Ja gitary nie odłożyłem, gram na 
niej nadal. Może więc spotkamy się 
jeszcze na estradzie — może na Festi- 
walu Muzyków Rockowych w Jaro- 
cinie? 


WIADOMOŚCI... WIADOMOŚCI... 


© Lady Pank wybiera się za 
ocean. Znana firma funduje zospo- 
łowi tę profesjonalną wycieczką, 
W jej programie: koncerty, spot- 
kania z przedstawiciolami firmy, 
nagrania wideo. Grupa odpukujo 
w niemalowane drzowo I... czoka, 
Czy ta podróż zaowocuje rzoczy- 
wiście sukcosami ostradowymi 
I tonograficznymi — zobaczymy. 
W każdym razie kontrakt wygląda 
zachęcająco! 








© Pr. Ill ronlizuje zobowiązanie 
wobec lauroatów Ogólnopolskio- 
go Młodziożowego Przeglądu Pio- 
senki (o tegorocznym — obok). Po 
nagraniu dwóch utworów zespołu 
Mr Zoob i jednego L4, zarejestro- 
wano trzy piosenki w wykonaniu 
Małgorzaty Paneckiej (wywiad 
z laureatką OMPP i KFPP zamiości- 
liśmy w poprzednim numerze 
Świata Muzyki). Piosenkę „Nie 





ń 
budżź we mnie bestii'* Winicjusza 
Chrósta i Jacka Cygana znacie już 
chyba z anteny radiowej. We 
wrześniu i na początku październi- 
ka po dwa utwory nagrają zespoły 
Mr Zoob (na zdjęciu) i L4. 


© Firma Savitor zamierza wy- 
dać promocyjną płytę długograją- 
cą. Znajdą się na niej utwory w wy- 
konaniu grup: Aya RL, Azyl P., 
Mr Zoob, L4 i... laureatów ogło- 
szonego przez tę firmę konkursu. 
Przypominam: zespoły amator- 


skle powinny wysłać kasatą 
z dwoma utworami do 10 paź: 
dziernika, Jury wyblorza najcla 
waza pozycjo, a Savltor znrojastru- 
jo je w studiu l... wyda na taj właś- 
nie płycio, 

© Polskie Nagrania roallzują 
już zapowiadaną przoza mnie so- 
rlą „Z archiwum polskiego boatu”. 
Ustoroofonicznione worsjo płyt 
zespołów boatowych — od Czor- 
wono-Czarnych do Czosława Nie- 
mena - powinny ukazać sią 
w sprzedaży na początku przyszło” 
go roku. 

© Stovo Wonder I Ray Charlos 
przyjadą jednak do Polski Wiado- 
mo już, że ten drugi wystąpi w ra- 
mach Jazz Jamboree. 

© Wznawia działalność ostra- 
dową zespół Exodus, w nowym 
rzecz jasna składzie. Po odojściu 
Władysława Komendarka, po wy- 
jeździe za granicę Pawła Biruli, 

4) 





bracia Puczyńscy szukali ich na- 
stępców. | znaleźlil O pozyska- 
nych przez Exodus muzykach, pla- 
nowanych trasach koncertowych 
i nagraniach — niebawem. 


© O Międzynarodowym Festi- 
walu Piosenki w Sopocie nadalsię 
mówi i pisze. Chyba największe 
szanse pozostania z polską publi- 
cznością ma szwedzki zespół Ba- 
den Baden, którego piosenka Alla 
Ord zajmuje wysoką pozycję na 
Liście Przebojów Pr. Ill. 


OMPP — rozpoczęty! 
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termin finalu — 16-24 
stycznia do 17 marca 

kwiet 

jed ' 

Od dawna koncerty tej grupy zapowiadano, od dawna o nich mówiono i pisano 
Wprawdzie PAGART przyzwyczaja nas do prawdziwych gwiazd, ale... Po wystą 
pach Kajagoogoo obiocywano sobie bardzo wiolo! | ja koncort tej grupy chciałem 
zobaczyć i zroconzować. Wybrałom sią do warszawskioj Hali Gwardii w towarzys 
twie swojej dziesięciolotniej córki, która bardzo starannie sią do tego koncertu 
przygotowała. Przesłuchała przedo wszystkim najnowszą płytą „slands”. Stwier 
dziła, że Kajagoogoo bez Limahla to nadal niezły zespół, opanowała muzycznie 
i tekstowo „Turn Your Back On Me”, „Part Of Mo Is You”, „The Lion's Mouth” 





Do Hali Gwardii przyjechaliśmy troszkę 





Byliśmy zatem gotowi wcześniej, żoby 
zająć miejsca siedząco. O 18.30, a wiąc pół godziny przed rozpoczęciem koncertu, 
najwiorniejsi zwolennicy Kajagoogoo szturmowali estradę. 
w jedną, raz w drugą 
dziewczyn 
kożuchem 
profesjonalnie przygotowany! Koncertowi bywalcy zwrócili uwagą na bezprzewo: 
dowy mikrofon w ręku wokalisty. Nagłośnienie uznaliśmy za poprawne... Po 
trzecim utworze w zajmowanym przoz nas sektorze ludzie zaczęli szybko podnosić 
się z miejsc, biec do wyjścia. Poczuliśmy gaz. Zaczęliśmy kasłać i płakać. Panikujący 
tłum nacierał. Z trudem udało mi się uratować córkę przed stratowaniem. 
Dotarliśmy do wyjścia a tam nareszcie odetchnęliśmy świeżym powietrzem. 
Podobno świecę z gazem łzawiącym rzucił jakiś małolat. Córka do Hali Gwardii 
wrócić już nie chciała. 

Bilet na ten koncert kosztował 800 złotych. Brud, smród i... Kajagoogoo za jedyne 
800 złotych. Wiem, że renomowani artyści kosztują niemało, że organizatorzy też 
chcą na ich występach zarobić, ale na Boga, traktujmy młodych jakl u d z il Przecież 
2 września 84 roku z Hali Gwardii uciekałyby nawet zwierzęta! Młodzi zostali, bo. 
już ich do tych koszmarnych warunków przyzwyczailiśmy. Straszne to i przerażają 
ce! Jeśli nie BHP to jakaś inna komórka powinna zabronić organizowania koncer- 


tów w Hali Gwardii, a inna sprawdzić, czy ta „przyjemność” powinna rzeczywiście 
kosztować 800 złotych?! 


Tłum pchał się raz 
stronę, Od czasu do czasu słychać było piski maltretowanych 
Było duszno 





parno... Podkoszulek z minuty na minutę stawał się 


Dwanaście minut po siódmej rozpoczął sią koncort... Od razu widać 
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Czy wiecie, że... 


Rękawiczki znano już w starożytności, tylo żo nie 
społniały wówczas takiej roli jak obecnie — nie chroniły 
rąk przed zimnem. 

Pierwsze znane nam rękawiczki pochodzą ze starożyt- 
nej Persji. Persowie hodowali narowiste, pełnej krwi 
konie, których ujeżdżanie było trudną i cenioną sztuką. 
Aby uprząż nie przecinała skóry na dłoniach, ochrania- 
no je skórzanymi pokrowcami. 

Podobnych ochraniaczy używano w starożytnej Gra- 
cji i Rzymie. Stamtąd przejęli je Galowie, którzy żyjąc 
dalej na północ odkryli prawdopodobnie ich wartość 
jako ochrony przed zimnem. 

Nowy okres w dziejach rękawiczki przynoszą wioki 
średnie. Rękawiczka jest wówczas przedmiotem luksu- 
su i zbytku. Trudno prymitywnymi narzędziami wypra- 
wić skórę, aby była miękka. I niewielu mistrzów umie 
uszyć zgrabną rękawiczkę. Rękawiczki są więc bardzo 
drogie. Ręka „urękawiczona” to ręka człowieka bogate- 
go, możnego pana feudalnego lub kościelnego dostoj- 
nika. 

Tworzy się zwyczaj, iż pan-suweren przyjmując pod 
swą opiekę wasala wręczał mu rękawiczkę na znak swej 
władzy i życzliwości. Rękawiczka staje się wyjątkowo 
cenionym i tylko w wyższych sferach spotykanym po- 
darkiem. Ofiarowuje się ją z okazji ślubów czy narodzin. 
Wręczenie rękawiczki staje się symbolem oddania się 
w niewolę miłosną, a rzucenie pod nogi — wyzwaniem 
do walki („rzucić rękawicę”). 

Tak więc i rękawiczka przeżywała swoje wielkie dni, 
zrobiła błyskotliwą karierę, aby wreszcie stać się pożyte- 
cznym przedmiotem codziennego użytku. 


(dr) 








Złoty wiek 
polskiej poczty 


18 października 1558 roku król Zygmunt Augustnadał 
przywilej pocztowy Prosperowi Provano. Ów Provano 
miał zapewnić — i zapewnił — regularną komunikację 
pocztową między Krakowem a Wenecją. Poczta powsta- 
ła w Polsce — porównując z innymi krajami Europy — 
bardzo wcześnie i co ważniejsze — zyskała sobie od razu 
dobre imię. List z Krakowa do Wenecji szedł tylko 10 dni, 
a do Wilna jedynie 7. 


W roku 1568 przywilej pocztowy przyjmuje osiadła 
w Krakowie rodzina Montelupich. Jeden z członków tej 
rodziny, Sebastian, zobowiązuje się w 1583 roku wobec 






Każdy znajdzie tu coś dla siebie, 
Już upływa pierwszy miesiąc nowego 
roku szkolnego, a w naszym kąciku 
ciągle jeszcze wakacyjny nastrój. 
A więc dziś — pierwsze z trudniejszych zadań, prze- 
de wszystkim dla tych, którzy chcą zdobyć wyższy 
stopień abrakadabrowego wtajomniczonia. Obiecuję 
następne, wcale niełatwe zadania! Do zobaczenia! 





BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


CADLĄ 





Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyo- 
drębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci 
się już w jakiś obraz — wizję? Teraz weź ołówek lub pisak 
i starannie zamaluj te kropkowane obszary. Rozwiąza- 
nie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega naszteatr 
cieni. 





UZUPEŁNIJ! 





W kratki tej liczbowej krzyżówki musisz wpisać liczby — 
cztero-, trzy- i dwucyfrowe, Liczby te musiszwydedukować 
na podstawie tego, co ci o nich podaję. 

POZIOMO: 1) czterocyfrowa liczba nieparzysta, ma każdą 
cyfrę inną, iloczyn dwóch pierwszych cyfr jest równy iloczy- 
nowi dwóch ostatnich cyfrtej liczby; 5) liczba, która pomno- 
żona przez 6 poziomo da 1 qionowo; 6) patrz 5 poziomo; 7) 
patrz 2 pionowo; 8) patrz 2 pionowo; 9) dzieli się bez reszty 
przez 4 pionowo. 

PIONOWO: 1) kwadrat ilorazu pierwszych dwóch cyfrz 1 
poziomo; 2) iloraz 7 pionowo przez 8 pionowo; 3) wielo- 
krotność liczby utworzonej z dwu ostatnich cyfr 1 poziomo; 
4) liczba składająca się z takich samych cyfr jak 1 poziomo. 


y się pająkli 





Aż siedem drobnych szczegółów z lewego obrazka powtarza się na 
prawym obrazku, Choć mają taki sam kształt i wymiary, zastosowanie 
ich jest jednak zupełnie inne. A więc — szukaj! 
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króla Stefana Batorego utrzymać stałą komunikację 
między Krakowem a Wenecją. Dyliżans kursował dwa 
razy w miesiącu, a podróż trwała 15 dni. Ustalono także, 
że opłata za list niezależnie od odległości wynosić 
będzie 4 grosze polskie. Była to pierwsza w świecie stała 
taryfa pocztowa. 





Qd roku 1662 powstają stałe stacje pocztowe w całej 
Rzeczypospolitej. | tak w kolejności uzyskują je miasta: 
Kraków, Tarnów, Rzeszów, Jarosław, Lwów, Zamość, 
Lublin, Warszawa, Toruń i Poznań. 


NARA 


Na podstawie analizy położenia strzałek w kółkach 
i kropek w trójkątach, uzupełnij układ trójkątów o jeden 
logicznie tam pasujący, a wybrany spośród ponumero- 
wanych od 1:do 4. Zastąp nim znak zapytania. 


Odgadnij 7- oraz 5-literowe 
wyrazy o podanych znacze- 
niach i wpisz je do lewego 
i środkowego diagramu. Na- 
stępnie litery wyrazów 5-litero- 
wych wykreśl z wyrazów 7-lite- 
rowych, a pozostałe przenieś 
kolejno do diagramu prawego 
i rzędami poziomymi odczytaj 





rozwiązanie — przysłowie nige- 
ryjskie. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: ,,Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „,Zadanie 
premiowane nr 493”. Prawid- 
łowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 
(najpierw 7-, a następnie 5-lite- 
rowych): 1) narzędzie murar- 
skie — wosku w andrzejki (lub 
bicie), 2) pocisk podwodny — 
przynoszenie przez wytreso- 
wanego psa upolowanej zwie- 
rzyny, 3) konkurentka — kobie- 
ca postać ze „Ślubów panień- 
skich” Fredry, 4) nóż chirurgi- 
czny — dokonujesz w nim zaku- 
pów, 5) obok kła — trzos, sak- 
wa, 6) kawałeczek np. pomara- 
ńczy — włókienniczy zawód, 7) 
zapalasz je przekręcając kon- 
takt — orszak, asysta, 8) piłki 
lub rowu — ... lodowcowa, 9) 
kołyska — ostry ból w jamie 
brzusznej, 10) gatunek utworu 
scenicznego, np. „„Zemsta” — 
niewielki budynek mieszkal- 
ny, 11) dodatkowa porcja zupy 
— miasto w obwodzie wołyń- 
skim (Ukraina), 12) buda jar-- 
marczna, kram — duży, żelazny 
garnek kuchenny, 13) ulicznik 
paryski — część złotówki, 14) 
chwast — osłona żarówki, naj- 
częściej szklana. : 

Dla ułatwienia podajemy 
pierwsze litery (w kolejności 
alfabetycznej) wyrazów 7-lite- 
rowych: C, D, G,K,K,K,K, 
R; $, $, $, Ś, T, Z, i 5-litero- 
wych: A, D, E, G, K, K, K, 
K,K,L; S;S, Ś, T. 


z 99 numeru „Świata Młodych” z dnia 18.08.1984 r. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 488 


Nagrody wylosowali: Krzysztof Duda — Olesno, Krzysztof 

Flis — Potoczek, Anna Kopacz — Płaza, Andrzej Kowalik — 

" Radom, Edyta Kular — Wodzisław, Sebastian Mielcarek — 
Rybnik, Radosław Witka — Wroclaw, Sylwia Wybraniec — 


" Koleżanka, przedsmak, banderola, szaleniec, morszczuk, 
Bytom 


pokojówka, zakładnik, kalendarz, dziedzina, malowanie. 
Barcin, Zenon Motowidło — Widaczów, Gabriela Tomecka — 





ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 





i „PLECY”: A-2, B-3, C+, D-1. WPISZ 


LICZBĘ: różnica między liczbami z górnej i środkowej kratki 


w każdej pionowej kolumnie pomnożona przez trzy, daje 





„PRZODY” 


kadru, dach domu w. centrum jest przesunięty w prawo, istota 


lałszywy cień, lewy spadek dachu domku z drzwiami jest! 
czarny, plecy malarza są szersze w rzeczywistej dolnej polowie 
pozaziemska ma prawą rękę odsuniętą od tułowia, 


liczbę w dolnej kratce; należało więc wpisać 3. MALARZ 
Z BŁĘDAMI: pierwsze okno w domu pod twierdzą ma 


Pałacyk pana Narzymskiego wtopiony w budzący się dopiero do 
życia park świecił białymi ścianami i kolumnowym gankiem. Brama 
z artystycznie kutego żelaza napawała szacunkiem dla właściciela, 
a wyżwirowny podjazd przeznaczony był wyłącznie dla herbowych 
ekwipaży. : 

Zelia przystanęła przed furtką czekhjąc, aż zauważy ją portier 
w liberyjnym kaftanie. = 

— Czego tu? — ton głosu był daleki od uprzejmości. 4 

— Przyszłam w sprawie guwernantki. — Zelię nie łatwo było onieś- 
mielić, — Dla waszej panienki. 

— Panienka na wsi i guwernantka niepotrzebna. 

— Jak to na wsi? Słyszałam... 

— Jak mówię na wsi, to na wsi — uciął liberyjny dygnitarz. — 
U rodziny. | jest tam odpowiednia guwernantka — zaakcentował 
słowo „odpowiednia” zlustrowawszy niedoszłą w jego mniemaniu 
kandydatkę. 

Zelia prychnęła pogardliwie i poprawiła odświętny kapelusz. 

Do Szkoły Polskiej na Batignolles przyszła za wcześnie, chłopcy 
byli jeszcze w klasach. Ale przebyła taki szmat drogi, że z przyjem- 
nością padła na krzesło w przytulnej salce służącej za rozmównicę. 
Na kominku płonął ogień, a stary woźny Walenty, pamiętający 
jeszcze pana Adama Mickiewicza, poczęstował ją herbatą. 


— | co ta dziewczynka? — takie było pierwsze pytanie Antosia, gdy 


zobaczył Zelię. 
— Nazywa się Mela. 


Mela? — zdziwił się chłopiec. — Skąd wiesz? 
Powiedziała nam. 

— Więc umie mówić! 

— Mówi doskonale. Po polsku i po francusku. 
Po polsku? 

— To wasza rodaczka — oświadczyła Zelia. — | do tego pańskie 
dziecko — dodała z zadowoleniem. 

Całą powrotną drogę Antoś zarzucał ją pytaniami. Wszystkie 
naturalnie dotyczyły Meli. 

Widok dziewczynki zadomowionej w pokoju Dziadusia z jego 
książką na kolanach dziwnie go onieśmielił. ; 

— Melu, to jest Antoś, mój brat — powiedziała Róża objąwszy 
chłopca i prowadząc go ku siedzącej. — Znacie się przecież. 

— Masz bardzo ładne książki — skinęła głową Mela. — Wszystkie je 
przeczytam. 

— Wszkolnej biblioteczce są jeszcze ładniejsze — Antoś zdziwił się 
własnej odwadze. — Przyniosę w przyszłą sobotę. Mamy prawo 
wypożyczać do domu. 

— Dobrze — zgodziła się Mela, a potem nagle dodała: — Nie podob: 
mi się twoje imię. ; 

— Moje imię? — chłopiec poczerwieniał. , 

— Dlaczego tak mówisz? — Róża przyszła bratu z pomocą. — 
Wszystkie imiona są ładne, tym bardziej, jeśli nosi je ktoś bliski 
i kochany. 

— Antoś to brzydkie imię — Mela nie patrzyła na skonfundowanego 
chłopca. Podniosła oczy na Dziadusiowy talerz, jak gdyby malowany 


Napoleon miał jej udzielić rady przy wyborze odpowiedniego 
imienia. 75 

— Melu! — Róża nie zdołała ukryć przykrego zaskoczenia. — Jak 
możesz tak mówić? 

— Już wiem — Mela zerwała się i ze zwykłą serdecznością przytuliła 
się do ręki opiekunki. — Będziemy go nazywać Anto, dobrze? To 
bardzo ładnie, prawda? — zwróciła się do chłopca. — Anto... Powiedz, 
że ci się podoba. E > 

— Podoba mi się — odparł mężnie Antoś, choć nie bardzo wiedział, 
czym ma się zachwycać. . x 

Zelia od razu zaaprobowała nowe imię chłopca, dla niej o wiele 
łatwiej było wymówić „Anto”, bez tego trudnego „ś” na końcu, które 
w jej interpretacji brzmiało zazwyczaj jak „sz”. 

Róża odłożyła decydującą rozmowę do następnego popołudnia, 
gdy Zelia poszła odprowadzić Antosia do szkoły. 

Dzieci bardzo się zaprzyjaźniły. Antosia co prawda onieśmielała 
chwilami ta dziwna mała przyjaciółka, ale okazywało się zawsze, że 
mieli podobne upodobania, interesowały ich te same książki, a pokój 
Dziadusia z mnóstwem starych pamiątek, o których Antoś wszystko 
wiedział, fascynował oboje z jednakową siłą. R ą 

— Słuchaj Melu — zaczęła Róża, gdy zostały same. — Wiem jak się 
nazywasz i gdzie mieszkasz? „Ę 


— Wiesz? — Mela zamrugała niespokojnie, po czym podeszła ista: 


nęła, oparłszy się ręką o stolik 
— Tak, wiem, ale chcę, żebyś mi to powiedziała. 
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jak tam twoja praca w Tuileriach? Słyszę, że cesarzowa 
zachwycona, wspominała pani Carette. z 
— Cesarzowa bardzo dla mńie łaskawa — Róża podniosła 


się z kanapki. 
— Już uciekasz? 
— Mam pilną robotę. 





Pani Grabska byłaby rada dowiedzieć się czegoś blizszego o pała- 
cowej egzystencji, posłyszeć jakieś podniecające ploteczki, choćby 
tylko od strony schodów dla służby. Róża jednak nie miała zamiaru 
przedłużać niepotrzebnej gadaniny. 





DO CZEGOŚ 
ZOBOWIĄZUJE, 





Scenariusz i rysunki 
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| POCZTOWY 


oraz urzędy pocztowe, 


Zasłyszane rewelacje zamiast ją uspokoić, wywołały jakieś niezro- 
zumiałe wzburzenie. A najbardziej niepokojący w tym wszystkim 
wydał się jej ów młody stryj. 


Pan Grabska ani razu nie wspomniała o zniknięciu dziewczynki, 
a przecież musiało być o tym głośno. Czyżby pan Narzymski nie 
zawiadomił policji i nie wszczął odpowiednich kroków by odnaleźć 
bratanicę? 

Nie potrafiła skupić uwagi na niepokalanym batyście, a haft nie 
dostarczył jej jak zwykle dotąd twórczego zadowolenia. 

Spóźniła się, a gdy zdyszana wbiegała na schody, natknęła się na 
niesympatycznego nowego lokaja. W ogóle zbyt często spotykała na 
swojej drodze owego smagłego bruneta w liberii, który niedawno 
pojawił się w Tuileriach i nie wiadomo po co kręcił się w tej części 
pałacu. Za każdym razem witał ją przesadnie niskim ukłonem, a jego 
fałszywej pokorze zadawały kłam poufały uśmiech i zbyt śmiałe 


* spojrzenie. — Bezczelny fagas — zżymała się, nie śmiąc jednak poska- 


rżyć się pani Benoit. Właściwie w niczym jej nie uchybił, a uśmiechał 
się podobnie do wszystkich pracownic pałacowej szwalni. Dziewczę- 
ta zresztą były zachwycone owymi dowodami uprzejmości i wiele 
uwagi poświęcały przystojnemu lokajowi. 


— To rodak cesarzowej — oznajmiła raz panna Wirginia. — Już się 
dowiedziałam. 

— Od razu poznałam w nim Hiszpana — panna Regina błysnęła 
białymi zębami odgryzając zręcznie nitkę. 
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UŚMIECH NUMERU 


A PANI MĄDRALOWA wróciła z urlopu i rozmawia z są- 
siadką 

— Muszę pani powiedzieć, że w czasie tego miesiąca 
zgubiłam pięć kilo... 

— Ale wydaje mi się, że uczciwy znalazca natychmiast je 
pani zwrócił! 


MŁODEMU PISARZOWI awangardowemu urodził się 
syn. Kolega przesłał pisarzowi telegram następującej 
treści: 

„Gratuluję! nareszcie dzieło, które ma głowę i nogil”” 


— Protegowany pani Pepy — dorzuciła tajemniczo młodziutka 
Sabinka. 

— Cicho, panny, do roboty — pani Benoit przerwała te interesujące 
wynurzenia akurat wówczas, gdy padło imię cesarskiej intendentki. 

Róża nie była ciekawa tych szczegółów. Właśnie wysunęła szufla- 
dę pękatej komody, gdzie składano uszytą już bieliznę, czekając na 
igłę i tamborek hafciarski. Ale tego dnia praca jej nie szła. 

Poprzedniego wieczoru, po wizycie u pani Grabskiej, gdy Mela 
spała, mogła nareszcie porozmawiać z Zelią i naradzić się, jak 
wybadać małą uciekinierkę. 


— To podejrzana sprawa, bardzo podejrzana. Nie podoba misię ów 
młodszy brat. — Zelia trzęsła głową z dezaprobatą. — Nie zawiadomił 
policji. Wygląda na to, że wcale się nie przejmuje zniknięciem małej. 
Może mu to jest nawet na rękę? Nic nie rozumiem. Muszę wybrać się 
do ich domu i pociągnąć za język portiera. Tak, zrobię to zaraz jutro. 
Guwernantka to doskonały pretekst. 

W aleję Cesarzowej Zelia poszła nazajutrz rano, o tej porze, gdy 
państwo jeszcze śpią, a służby i dostawcy kręcą się na dziedzińcu 
i przy bramie. Łatwo wówczas o rozmowę. Zresztą po drodze jej było 
do szkoły na Batignolles, skąd każdej soboty przyprowadzała Anto- 
sia do domu. 


Dokończenie na str. 7 


